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Komedio· dreszczowiec 
Recepty na dobry „kryminał" 

f()czywiście nie znam. Zna ją mo­
że Jedna starsza pani na Wys­
pach Brytyjskich. a także (choć 

nie zawsze) również niemłody 

pan mieszkający w Szwajcarii. 
NiewykluC'zone, że na listę ową 

można wpisać jeszcze trzy. ezte-
. ry nazwiska. A przecież literatu­
ra kryminalna. która. nawiasem 
mówiąc. od dokonań klasyków -
Conan Doyle'a ezy Edgara Walla­
ce'a - przeszła rozliczne meta­
morfozy, pod każdą niemal sze­
rokośC'ią geograficzną, jest towa­
rem „chodliwym"~ I poszukiwa­
nym. 

Nie znając recepty. mogę 

wszelako wskazać elementy prze­
sądzające o powodzeniu lub 
klęsce. A więc zwarta fabuła. 

ostro zarysowany konflikt, 
wartka akcja o i y w I a n a od 
czasu do czasu kolejnym zabój­
stwem (co zresztą nie jest nie­
zbędne), nastrój, wreszcie nagła 

,· wolta. w finale uwieńczona za­
skakująC'ą pointą. I wszystkie te 
warunki „Bezsenność" Lucille 
Fletcher wydaje się spełniać. 

Jest wszelako jedna jeszcze że­
lazna zasada. Odbiorca musi być 
równie „mądry" jak nadawca 
(autor a w naszym wypadku 
także teatr) Nie można „spraw­
cy" · wyciągać „z kapelusza". 
Czytelnik (widz) winien być 

partnerem równoprawnym. Mam 
więc żal I do reżysera I do jed­
nej z pań. że choćby delikatny­
mi aluzjami. króciutkimi „fle­
szami" nie zasygnalizowały nam 
na jakiej płaszczytnie gra się 

toczy. Sam rekwizyt na wstępie 

to za mało, niezbędne są jakieś 

suge•tle aktorskie. Więcej po­
wiedzieć nie mogę, obowiązuje 

lojalność wobec przyszłego wi­
dza. 

Skoro zd mowa o wątpliwo­

ściach dotyczących realizacji, 
niezbyt ml odpowiada zbyt głę­

. boki chwilami „przet:!hył" w kie­
runku komedii (C!hoćby, ale nie 

, jedynie. reżyserskie ustawienie 
postaci Vanelllego). 

' A przecież chlałem chwalić 

Marię Straszewską za reżyserski 

zamysł, za więcej ni:!: niezłe 

tempo (choć zwłaszcza w poez!lt­
kowych sekwencjach części dru­
giej motna było bardziej ołów­

kiem popracować), 

zgrabnych pomysłów 

BOGDAN BĄK 

cyjnych, za klimat. za - mimo 
zastrzeżeń - budowanie nastro­
ju. Cokolwiek bowiem nie zosta­
łoby powiedziane, sukces „Bez­
senności" jest też, może nawet 
przede wszystkim, sukcesem re­
ty~era. 

Marcin Wenzel bowiem I ostat­
nią (pozornie banalną) scenogra­
fię swoją może zaliczyć do o­
ciągnięć. co najmniej interesują­

cych, a to już stwierdzić pozwa­
la. że ostatni sezon był okresem 
jego artystycznej prosperity. 

W tej sytuacji najwięcej -
nie zastrzeżeń może ale napewno 
wątpliwośC'i - budzi wykonaw­
cza w,arstwa przedstawien ia By­
ły to bowiem propozycje aktor­
skie w sumie przyzwoite. niewie­
le jednak ponad to: aktorzy ci 
zaś przyzwyr.zaill do pełnowar­

tościowych kreacji. Iga Mayr 
(Helena) zagrała rolę ostro, eks­
presyjnie, tym razem jednak by­
ła to ekspresja nieco monoton­
na. Bogusław Danielewski miał 

w Johnie momenty „przestoju", 
w których się gubił. natomiast 
Irena Remiszewska (Blanche) w 
tych samych scenach. za mocno 
chciała „dopowiadać". 

Dlatego zapewne - w moim 
przynajmniej odczuciu na j­
bardziej „sprawdzili się" - J ad­
wiga Ziemiańska (Helga) I Zyg­
munt Bielawski (Pan Appleby), 
Niewykluczone, źe cudzoziemiec 
na sC'enle jest samogr ajem, ale 
Ziemiańska tchnęła w rolę ja­
kąś Indywidualność. zaś Bielaw­
ski (poza „sceną frakową'', zbyt 
mocną) był I char akter ystyczny 
I wewnętrznie prawdziwy. 

W epizodach: Andrzej Gaz• 
deczka (Vanelli), Ferdynand Ma­
tysik (Walker), Zdzisława Młod­

n!cka (Tracey Lake) I Tadeusz 
Kamberskl (Sarn Thoms). Nieza­
leżnie jednak od reżyserskiej 

koncepcji bardziej przypadli ml 
do gustu, Tadeusz Kamberski i 
Ferdynand Matysik. 

W sumie więc n_ilmo wątplł­

woścl I zastrzeżeń ostatnia pre­
miera sceny kameralnej nieźle 

relaksuje. A „kanikuła" w teatrze 
rria swoje prawa. 

Teatr Polski we Wrocławiu. Lu• 
cllle _Fletcher „Bezsenność" (~l~h~" 
Watch). Przekład: Mira l\U~~ow·~ 
ska. Rełyserla: Marla Straszew:ska. 
Scenografia: Marcin Wenzel. Pr 
premiera polska 9 maja 1973. 


